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Nu ni era pojedyncze przedają się po gr. 10 
tylko w Kantorze G łównym  przy ulicy  

Rymarskiej Nr. 742 na dole.

WARSZAWA.  
Niedziela d. 31 Lipca 1831.

Prenumerata w  Stolicy roczna złtp . 40 • 
kwartalna zltp . 12 — miesięczna złtp . 4 ■ 

kwartalna po województwach zltp . 2t>.

\

Sine ira  e t studio.

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
—  O cz ek iw a ne  z n iec i erp l iwością  od Ś rod y  dz i enn ik i  za ­
g r a n i cz n e  nadesz ły  p rzcc i ę  wczoraj  ; ale n i es t e ty  sm u tn e  
nam tylko powtarza j ą  w iadomośc i .  Mianowicie  Gazeta  
Rządowa  P r u s k a  ponawia  dawnie j s ze  swoje don i es i en i a  o 
z ł o j e n iu  bron i  p r zez  wojsko zostające pod  d ow ódz tw em  
C h łap ow sk i eg o  i G i e ł g u d a ,  z powodu  j akoby  b r a k u  nmu 
nicyi i nacie rania  w p r z emagn jące j  sile Moskal i ,  Of icer  
k tó ry  pozbawi ł  życia G i - ł g u d a ,  s t rzela jąc w y r z e k ł  * r oz ­
paczą:  S z e lm o , zd ra jco  giń'. ( Wyrazy  te G a i .  Rząd.  P ru s .  
p rzy t acza  po p o l s k u ) .  S t r za ł  tak b y ł  c e l n y m ,  że G i e ł ­
gud zaraz  s p a d ł  * koni a .  —  Nie dosyć  jeszcze ns tern.
T u i  Gazeta  donosi  z H e jd c k ru g  pod d n i e m  15 b. m.  Je 
Ro l and  i Sz ymanowsk i  / ł o ży l i  b roń  P u łk o w n ik o w i  T r e t -  
Ze) z.2500 piechoty i 500 jazdy i oddali  19 dz ia ł .  A więc 
po zos t a łby  się juz. na L itwie tylko D em biń sk i  i S i e r akowsk i ,  
Cóżko lw iek  bądź  n i e p r ó Jn e  by ło  w onegda j s zym n u m e r z e  
nasze po de j r ze n i e  wzg lędem udz ie lonych  nam donies ień :  
j a k o b y  po śmier c i  G i e ł g u d a  wszys tko  wojsko mia ło  się 
cofnąć na powró t .  T o  by ło  ł a t w e m  do przewidzen ia .  
Mi l cze l i śmy , bo u nas ś m i . ł y  g łos  z t r o sk l iwośc i  o s p r a ­
wę powszechną  zg r - j a  krótkowidzów b i e r ze  za g ło s  p r z y ­
j ac ió ł  M o s k a l i ,  i ś l epo wykrz yku j e :  u fn o ić  xvprzctvodni-  
hów'.  G dyby  się nawet  te donies ieni a w zu p e ł n o ś c i  Spraw­
dz i ł y  ( o czein niech na m  się godzi  powątpiewać ) nie roz.  
paczamy wprawdzi e  i mamy  nadzie ję  zwyciężeni a  , bo do 
b ra  spr awa upaśdź  nie m o ż e ;  t  tein wszystkićin n iepodo-  
bna  p r zy t ł um ić  w sobie żalu , z tak dotkl iwej  k l ę s k i ,  k tó­
re j  i nądre  rozpo rządzen i a  i pow inn y  i mog ły  by ły  zapo- 
biedz .  Reprezen t anc i  N a ro d u !  porzućc i e  myśli  o u k r ó c e ­
niu wolności  d r u k u  , a c zuwajci e  nad s t o sownem użyciem 
s i ły  zb ro jne j .  Nic pomogą  szańce i okopy w k o ło  stolicy, 
je że l i  wojsko oddz i a ł*111' lak zn ikać  będzi e .  C z . s  j u ż  jest  
wa lczyć ,  więc walczmy,  Z w ł o k ą  zwyciężal i  Rzymiani e ,  
my z w ło k ą  możemy  zginąć.  P er icu lu m  in  m o ra  !

—  Do  fo rmu jącego  s i ę  p u ł k u  wolnych kozaków zaciągnę* 
ł a  się w t ych dni ach  mło da  i p i ę kn a  Po lka .
—  Sz t abs -of i ce r  n i eprzy j ac i e l sk i  z ab r s n y  pod D ro h i c z y ­
n e m  p rz e z  od dz i a ł  P u ł k o w n i k a  R ó ż y c k i e g o ,  jes t  Major  
Wołosaków.  Za b ra nyc h  110 jeńców p rzyp ro wad zo no  do 
War sz awy  , resz ta  m ś  wesz ła  w sze reg i  nasze.
— Od dz i a ł  p i echoty i j azdy z ko rp us ó w  Ri idigera  , p r z e ­
p r a wi ł  się wczoraj  pod J ó z e f o w e m ,  na lewy b r zeg  Wis ły  
i u c i e r a ł  się ze s t r z e l ca mi  na szymi .  Do S o l c a ,  p r z y ­
wieziono k i l k u  r a nny ch .  —  R u d ig i e r  czyni  p r zygo towa­
nia do m o s t u , powyżej  Józefowa,
—  Rosyjski  J e n e r a ł  T h i e m a n n  , p r z y s ł a ł  b y ł  p a r l a m e n ­
t a r z a  , dla widzenia  się z  J e n e r a ł e m  C h rz a n o w sk im ;  j u ż  
par ę  razy miano  się zjechać ," lecz j e d n e m u  lub d ru g i e m u  
nie dozwoli ły z a t r udn i en i a  obowiązkowe,  stawić się w u m ó ­
wionym czas ie .  Wczora j  J e n e r a ł  Ch rzan ow sk i  , m i a ł  s ię 
znowu udać  w tym  celu do forpoczt .
  Pod ług  pewnych  wiadomości  k o rp us  J e n e r a ł a  D e i n b i ń .
ski ego  by ł  14 b . m .  w  Pon iewieźu ,  m i ę d z y  Wi ln em a  Sz aw -  
lami .  Miał  się udać ku  Mitawie w Kur laody i .
—  Zacny  obywa te l  P.  Jan  Szy inczyk iewicz ,  Wójt  g m i n y  
i dziedz ic  dó b r  T r z e b i e s ł a w i c e , dzieląc uczuci a wspó lne j  
naszej  s p r a w y ,  n ad es ł a ł  sumę  zł t .  1848 gr ,  2 w obl i ga-  
cyach s k a r b o w y c h ,  na po t r zeby  szpi tal i  wo j skowych .
—  Pan ie  Re d ak to r z e  ! R c d a k cy a  Z j e dn ocz en i a  od mó w i ł a  
mi umieszczeni a t ymczasowej  odpowiedz i  P.  L u b i ń s k i e m u ,  
udaję  się więc do obywa te ls twa  Pana)  i p roszę  go ażebyś  
umieszczeni a  jej w pi śmie  swćin n i eo dm ów i ł .  B,  Z.

« Wy czy t awszy  w n u m e r z e  30 dz i enn ika  Z jednoczen i e  
a r t y k u ł  z podp i s em P .  L ub iń sk i e go  S.  N.  J .  wyzywający 
mię do osobistej  odpowiedz i a lnośc i ,  za p i smo moje w nu -  
m e r ze  28 tegoż d z i e nn i ka  umieszczone,  mam ho no r  t ym -  
czasowie nas t ępuj ącą  p i ś mi enn ą  dać mu  odpowiedź:  N ap rz ó d  
w z m i a n k a  o Za jączku  w p iśmie  mojern uczyniona ,  n ie  t y ­
czy się lego Za j ą cz k a ,  k ló r e n  mi anowa ł  Pana  Ł u b i e ń ­
sk iego  Sęd z i ą  Najwyższe j  I ns ł ancy i ,  n i ehosz ezy ka  ś . p.
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Namies tn ika  Kró lewsk i ego ,  k r ewn ego  P.  S ęd z i e g o ;  Sec* zu- 
p e ł n i e  innego , z czasów Z yg m un ta  s t a r ego .  Z d a r z y ł o  mi 
s i ę  czytaó s tary m a n u s k r y p t ,  n iepamięt am czy w P u ł a w ­
ski ej  b ib l i o t e ce ,  czyli w Os so l i ń sk i e j ,  gdzie by ło  n a p i ­
s ane ,  i/, jakiś Za jączek  w wyprawie na Moskwę  dow odzą ­
cy ro t ą  nie p r z y b y ł  wczas dow odząceinu he tmanowi  , a jak 
się pokaza ło  po tem , że to uc zy n i ł  dla pozyskan i a  ł aski  
i darów Ca ra  O ozem jeże l i  P a n  Sędzia  chce się p r z e ­
k o n a ć ,  n i ech  ł a s kaw ie  po tych b i b l i o t e k a c h ,  w s t arych  
s zpa rga ł ach poszpe ra ć  raczy .  O p i s a ł  tę r zecz  jak iś  b a k a ­

ł a r z ,  k tó r ego  ja po to m k i em  W urzędz i e  hydź  się Szczycę.  
Co się zaś tyczy Księcia Za jączka  N. K r .  zupe łn i e  za pocz ­
c iwego  z P a n e m  Sęd z i ą  r a zem uz n a łb y m  czlosVieka,  gdy ­
by  t y lk o  n ie  s t a ły  no p r ze szkodz i e  t emu  , l iczne po g w a ł ­
cenia  kons ly lucy i  , jakie  m ia ły  mie j sce pod j ego  w Po ls ce  
Na mies tn ikow6 tw em.  P o d ł u g  tej  poczciwości  w j aką  ja 
w i e r z ę ,  u r zę d n i k  nie powini en  dopuścić gwa ł tu  prawom,  
k t ó r e  s tanowią o losie c a łego  kraju.  Jeżel i  to moje m n i e ­
m a n i e  jest  m y l n e ,  spodzi ewam się że na l eżałoby p a n u  
S ędz i em u  p rędz e j  t akowe spros tować  , nie zaś grozi ć pu 
Llicznie rozjbojem i gwa łce n i e m praw k tó r ych  sam jesteś 
s t r ó że m .  Nie znam P a n a  Sędz iego  , nie m ia ł em  zamiaru  
ubl i żać  żadnej  rodz in ie  z m ar ł e go  Zajączka  Namies tnika ;  
i dla tego g róźb  się ż adnych  nie boję ; i nie pozwolę  so 
b i e  Panu  Ł u b i e ń sk i e m u  , chociażby b y ł  Sędzi ą  jeszcze 
wyższe j  ins tancy i ,  j ak  j e s t  na jwyższa  i n sUncya  , na jmnie j  
szej  uczyn i ć  k r z yw dy .  P o w ta r z a m  że pogardzam g ro źba ­
m i  P.  Ł u b i e ń s k i e g o ,  oświadczam p rzy t óm Pa nu  Lu b i eń -  
sk i e mu  , że j u ż  lat d l i es i ęć  uczę  dziec i  r odaków moich,  i 
d a  śmier c i  z a t r ud n i e n i u  t emu  poświęcać  się po s t anowi ł em.  
I  czuję  że mi  t o  tyle z aszczytu  p r z y n o s i ,  ile Sędz i emu 
Na jwyższe j  I ns t ancyi  sędzios two.  Z a t r udn i e n i e  więc moje 
spod z i ewa m się j es t  tego rodza ju  , że mię od h o n o r u ,  j a ­
k i e g o  wymaga  Pan Ł u b i e ń s k i ,  nie odsądza , a więc gotów 
j e s t em  odpowiedz i eć  jego w e z w a n i u ;  o c zem p rzez  mego 
s ekund an t a  nie o mi e sz ka m go zawiadomić .  Wybie r a jąc  się 
j ed n a k  na tamten świa t ,  i nu szę  tu zała twić  n i e k t ó r e  in- 
t e r e s a ,  ażeby z cz ys t em  p rz e d  Lo g i e m s tanąć sumieni em;  
spodzi ewam się że i Pan  Sędzia  mogąc s ię tam dostać,  swo­
j e  tu załatwi  g r z ec h y .  A więc k i lka dni  to jes t  do 4go 
S i e rp n i a  1831 rok u  będ ą  n a m  po t r ze b ne ;  n iech więc Pan 
Sędz i a  ws t r zyma się z g ro ź b a m i ,  gdy ż ja mu  chętni e s ł użę  
x pis tol etami .  R. Za tw arn ick i .

Mi eszkan i e  mo je  pod N r e m  962.

Jenerał Jankowski.
(  N a d e s ł a n e  )

R o zes z ł a  się p r z e d  k i l k ą  dn i ami  pogłoska  w S to l i cy ,  
j ak oby  J e n e r a ł  J an ko w sk i  z d o ł a ł  ujść 7. pod s t raży i z n a ­
l a z ł  s ch ron ien i e  w obozie n iep rzy jaci e l a .  W i e l u  u t r z y m y ­
wało z r a z u ,  So wieść ta j e s t  n iewątpl iwą ,  n im  p r z e k o n a ­
no S'? °  jej bezzasadności .

Mie s i ąc  j u ż  u p ł y n ą ł , j ak  spr awa J a nk ow sk i eg o  jes t  
r ozpoczę t ą  , a dotąd  doczekać się nie inoźna żadnego  s k u t ­
k u .  Oko l i czność  ta , wprawia w n i e m a ł e  podz iw ien i e  
ludzi  d o b rz e  my ś l ący ch  > j e s t  p r z ed m io t em  wielu r o z ­
p raw;  .

Mimowoln i e  n a s t r ęcza j ą  się pyta. i ia n a s t ę p u j ą c e ,  k t ó ­
r e  dotąd p r zez  n ikogo  rozw iąz ane  n ie  b y ł y .  Dla  czego

J e n e r a ł  J a n k o w s k i , na k tó r y m  c i ą ż y ły  t ak  wielkie z a r z u ­
ty, nie zos t ał  tegoż samego d n i a ,  tejże sar rej  c h w i l i ,  gdy 
pow róc i ł  7. n ieszczęsl iw ej w y p ra w y ,  a resz towany  i oddany  
pod Sąd W o j e n n y ?  —  Aresz towanie  go i sp rowa dz en i e  
do Z a m k u ,  n a s t ą p i ł o ,  j ak  wszys tkim w ia do m o ,  w k i l ka  
dni p ó ź n i e j ,  w sku t ek  zar zucone j  mu zd rady  k r a j u  i n a ­
leżenia do s p i s k u ;  w te nc za s ,  gdy obu rz en i e  powszechne  
dochodz i ł o  do najwyższego stopnia i gdy odgłos  opini i  p u ­
b l i c zne j ,  odb i ja ły^dość  mocno  mur y  Stol icy.  —  Dla  Cze­
go spr awa  tak wie lk i ej  wagi ,  zamiast  na jpr ędszego  u k o ń ­
czenia  , pu szczoną  zost a ł a  na wsze lk i e  s z y k an y  p r aw n e  
i p r z e w ł o k ę ?  —  Dla ezego zwo ływano Komi t e t  ś l edczy,  
tain gdzie  p r ze s t ęps two  by ło  z b y t j a s n e m ,  zbyt  w idoczoem,  
prawie  do tyk a lnćm i gdzie  Sąd Wo jen ny  m óg ł  wyrz ec  
w bardzo k r ó t k i m  czasie ? —  Czy wtenczas  gdy ojczyzna 
zagrożona jes t  n iebesp i eczońs twem , gdy n iep rzy jac ie l  obo­
zuje bl izko murów S to l i c y ,  gdy k i l ka  d n i ,  za ledwie n ie  
ki lka g o d z i n ,  mogą roz s t r zygnąć  losy u a s z c ,  my p o t r ze ­
bować będz i emy  mies i ęcy ,  dla rozpoznan i a  i uka r an i a  p r z e ­
s t ęps twa , k tó r e  pog rą ży ł o  ca ły  na ród  w s m u tk u  i ż a ł o ­
bie,  k ló re  zn i s zcz y ło  na jp i ękni e j sze  jego  nadz i e j e?

I luż to może  n i egodnych  R o d a k ó w ,  c ieszy się w tej  chwi­
li z odeb rane j  wiadomości  o zbl iż an iu  się n i e p rzy j ac ió ł  
pod m u r y  Stol icy ? I l uż  może  w tej chwili  wyciąga do 
nich d ł o n i e ?  A my n i e czu l i ,  oziębl i  na w ła sne  n i ebe -  
spi eczeńs two  , na p r z ysz ło ść  k tó r a  nam z a g r a ż a ,  unos i ć  
się bę dz i e m y  n i ewczesnemi  względami ,  ł a go dn oś c i ą  i t r z y ­
mać niewolniczo f o r m u ł  ? Zbawien ie  o j czyzny  , odw róc ę ,  
nie w ym ie r zo n yc h  p r zec iwko  niej  c i o s ów,  to niech będzio  
f o r m u łą  < to j e d y n e m  p ra w em  naszein.

Powie nam k t o ,  iż nie  by ło  z d ra dy  k r a j u .  —  Z e z ­
walamy na to. —  Nik t  j ed nak  nie wątpi , iż b y ł a  o p i e ­
s z a ł o ś ć . ,  o 7 . i ę b ł o ś ć  , l ekceważen i e  spr awy n a r o d u .  —  
Nie p r z y pu s zc z a j m y  b r aku  z d o l n o ś c i ,  bo cayl i ż  tej  p o ­
t r zeb* by ło  dla a t akowania ,  zewsząd  o toczonego i odc i ę ­
tego n ieprzy j ac i e l a?  Czyl iź  pot r zeba  je j  by ło  dla n i e s i e ­
nia pomocy na odg łos  d / . i a ł ,  o t oczonemu  nawza jem i za» 
g roźou em u  z u p e ł n ć m  zn i e s i en i em,  ko rpusowi  pod d o w ó d z ­
twem J e n e r a ł a  Turno,  k t ó r y  s t a cza ł  k rw awą  wa lk ę  w b l i ­
skości  ? Woj sko  wo ła ło ,  wojsko chc ia ło  walczyć;  nie n a ­
le ża ło  tylko para l iżować  jego 7.apału,  pot r zeba  by ło  poz ­
wolić mu d z i a ł a ć ,  po tr zeba  by ło  t r z ym ać  się d os ło wn ie  
o t r zy m an y ch  r o z k a z ó w ,  a zwycięzlwo b y ło  n i e ochybnćm .

Lecz inaczej  chc i a ły  losy nasze.  Zapa łowi  i b e z p r z y ­
k ł adne j  dz ie lnośc i  boh a t e r sk i ch  s ze r egów n a r o d o w y c h ,  
p r zewodn iczy  często o z i ę b ł o ś ć ,  n i e d o ł ę ż n o ś ć , o d r ę t w ia ­
ł o ś ć ,  z imna bezczynność :  a czyliż te w dzis ie j szych o ko ­
l i c znośc i ach ,  za zd r adę  poczytane  bydź  nie m ogą ?  —  Zda­
j e  nam s i ę ,  iż sam n i e p r z y j a c i e l ,  c zyha j ący  n a  zgubę  
n a sz ę ,  iż ludzi e wyznający zasady p r ze c i w n e  sp r a wi e  wol ­
ności , iż sam nawet  D z i e n n ik  Zjednoczenie  n i epo t r a f i ł -  
by nazwać inaczej  po dob ny ch  czynów.

Chce my  w ie r z y ć ,  iż J e n e r a ł  J ą nk ow sk i  zostanie n a r e ­
szcie u k a r a n y m ,  z tern wszys tk i em p rze wi du j emy  i'Ż mieć 
może  l i cznych  obrońców.  J an kowsk i  zd r a d z i ł  spr awę  na ­
rodu w opini i  p u b l i c z n e j ,  w ro zu m ien iu  p r awych  Pol aków;  
lecz czyl i  ją  zd r ad z i ł  w opini i  jakiej  n i ep r zychy lne j  nam i 
in t rygu jące j  ko t e ry i  ? Mogą się znaleść  t a cy ,  k tó r zy  s p r a ­
wę  J e n e r a ł a  J a nk ow sk i ego  za w ła s ną  uważać b ę d ą ,  k t ó ­
r zy  pa t r ząc  na r zec zy  z właśc iwego sobie s t a n o w i s k a ,  n a -
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twą  go jeszoze d o b ry m  Po l ak i em , p r z y ch y l ny m  sprawie 
n a ro d u .  Może  j es zcze  on i j emu  podobni  , o czeku j ą  na 
wielkie  h o n o r y ,  wielkie  dostojeństwa , m a j ą t k i ,  o rd e r y .  
Niech żyją  do b rz e  m y ś l ą c y ! . . .  N iech  żyj ą  c i ,  co się o j ­
czyźni e  z a s łuży l i .

Cóż odpowiedz i ano  na  zapytania ,  c zyn ione  w tej mato- 
r y i  na S e jmie  , w gron ie  Re p re zen t a n tó w  , przty k tó rych  
j e s t  świętość i maj es t at  l udu  P o l s k i e go ?  Pos ł ucha jmy .

Oto powiedzi ano na p r zó d  , iż do ocenienia  d z i e ł  w o ­
j en ny ch  J e n e r a ł a  dowodzącego  oddz i e lnym k o r p u s e m ,  p o ­
t r zeba  osób w ybr any ch  i to kon i eczn i e  w s t opn iach  J e n e ­
r a ł ó w .  (*) Ci tylko j ako  biegl i  w sztuce  w o j e n n e j ,  dadź  
n iogą w tej  m ie r z e  ob ja śn ien ia  i s t anowczą decyzyę.  P ro • 
cul este p r o fa n i !

Zda j e  nain s i ę ,  iż ta zasada j e s t  f a ł s zywą , a nawe t  o b ­
jawia mn i ema n i a ,  uświęcone za dawnego  r ządu .  Czy b i e ­
g łość  w sztuce w o j s ko w e j ,  z n a k o m i t e  zd o l n oś c i ,  wyższe 
u sposobi en ie  wspa r t e  nawet  d oś w iad cze n i em ,  p r zy w iąz ane  
j e s t  wy łączn i e  do s topnia J e n e r a ł a  ? Czy liż te n ie  mogą  
by dź  udz i a ł e m  of icerów niższych ? Czy liż n ie  wiadomo 
nam j ak i e  zasady czę s tokroć  p r z ew od n ic zy ł y  w wynoszeniu  
na s t o p n i e ,  w obsypywan iu  ł a s k a m i  , h o n o r a m i ,  dos tojeń-  
s twy , za p ię tna s to l e tn i ch  r ządów Bc ln  ede r sk i ch  ? C z y t a -  
ł e n t a ,  czy b i e g ło ść  w sztuce w o jenne j ' ,  czy nawe t  p r a w ­
dziwa z a s ł u g a ,  lniane b y ł y  na wz g l ędz i e?  Czy  wszyscy 
dowódcy  pu łk ó w ,  których c z e k a ł  s topień  J e n e r a l s k i , przy  
swoich admin is t ra cy jnych  za t rudn ien i ach  , o d d a l a l i  się za.  
s adem sztuki  w o j en n e j ?  Czyli  te z a sa dy ,  wymaga jące  t y ­
l e  wyższego u sposobi en ia  ,  tyle p r zy ro dzo nyc h  zdolności ,  
tyle  p racy  i wy łącznego poświęceni a s i ę ,  mają  co w sp ó l ­
ne go  z masze rowan iem po placu Sask im ,  zb i a ł o sc i ą  pasów 
ż o ł n i e r s k i c h ,  7, czystością  b r o n i ,  k tor c  w owych  czasach,  
s t anowi ły  ca ł e  z a t r u d n i e n i e ,  c a ł ą  z a s łu gę  i zdolne  by ły  
pozyskać  na jwyższe względy lub  n i e ł a skę  ówczesnego 
Wodza.

Nio w i Jz i c l i ż e ś my  w tym samym czas ie  of icerów n i ż ­
s zych  , oddających się spoko jn i e  i be* p r ze s zko dy  , w y ­
doskona l en iu  się w różnych  gałęz iach sz tuk i  wojskowej  i 
zg ł ęb i en iu  jćj zasad ; ogłaszających nawet  publ i czn ie  owo 
ce c i ąg łych  u s i ł owań  i mozo lne j  p r a c y ?  Czyl i ż  of icerowie 
t a c y ,  po naby t em  doświadczeniu  w obecnej  w o jn i e ,  nie 
mogl i  dop e łn i ć  tak  p i ęk n i e  r ozpocz ę t e go  w y k sz t a ł c en i a

Z a p y t a  k t o :  gdz ież  są ci lak u z d a t n i e n i ,  t ak biegli 
w sz tuce w o j en n e j ?  O d wo ła jm y  się do zdania ,  s amychże  
o f i c e ró w ,  r óżnych  b ro n i .  J e d n o r g o d n y  odg ło s  wspó lko-  
lęgów,  wy mi en i ł b y  ich w j edne j  chwil i .  Czyl i ż  są w y sz u ­
k i w a n i ?  Czyl i ż  są  u ż y c i ?  Zos t awiamy t o ,  p r z e k o n a n i u  
k a ż d e g o .

Za dowództwa Księcia  Kons tant ego,  nie p r z ypuszczano  
n aw e t ,  >by ktoś posiadać m ó g ł  r o zu m  i zdo lnośc i ,  kto 
n ie  m i a ł  zn akom i t ego  S t o p n i a  d o s t o j e ń s t w a .  Uważano je 
n aw e t  w oficerze n iż szym za p r zym io t  zby t eczny ,  z u p e ł ­
nie  n i ep o t r z eb ny ,  a nawe t  szkodl iwy-  Sys t em podobny ,  
zna jdowa ł  1 zna jdu je  wielu zwolenników.  —— Pomimo  te-, 
go zdaje  nam się r z eczą  z u p e łn i e  n i e w ła ś c iw ą ,  a nawet  
m y l n ą ,  s ą d z i ć ,  aby roz um  i zdolności  w o j s k o w e ,  u k r y ­
w a ły  się zawsze i be zw ar u nk ow o ,  pod  J ene ra l sk i e mi  szli-

(*)  N ic przypuszcza się bowiem  tćj biegłości w oficerach 
niższych stopni.

famf.  —  W ie m y  oprócz  t ego ,  j a k  czysty i b e z i n t e r e s o w n y  
patryotyzin w stopniach n iższych p r z eb y w a .  Wiadomo  
nam , kto  p o d n i ó s ł  najp i e rwszy  s z t anda r  n i epodl egłośc i  
Po lsk i  , kto u świe tn i ł  boha te r sk iemi  czynami  noc 2 9  L i ­
s topada , k t o  dochował  w swych piers iach ów ś w i ę t y ,  ów 
n ie skaz i t e l ny  ogień ,  k tó r y  ro zdm ueb nę ł a  i skra  r cwolucy i .

Z tego powodu zdaje  nam s i ę ,  iż nie masz żadn e j  p r z y .  
c z y n y ,  d la  k tó r e jby  niżsi  of icerowie,  n ie  mogl i  bydź  u ż y ­
ci do rozebran i a  i ocen ien ia  dzi a ł ań  J en e r a ł a  J ankowsk i ego .

Za powód rów n ież  zwołania  Ko mi t e tu  ś ledczego w tej  
sp r a wi e ,  p r z y t oc zo n o ,  iż to na s t ąp i ł o  na zasadzi e p r awa  
F r a n c u s k i e g o ,  k tó r e  nas obowięzuje .  — Ja k k o l w i e k  zape­
wnić nic m o ż e m y ,  o i le  prawa wojskowe czyn i ą  k o n i e -  
cznem zwo ływan ie  Komi t e tu  ś l edczego , p r ze d  od da n i em  
pod sąd oficera,  n i edop e łn i a j ąceg o  swoich obowiązków w cza­
sie wojny , ( k t ó r ą  to kw es t yą  , b i e g ł y m  p r a w n i k o m ,  do 
roz s t r zygn i eni a  zos t awiamy)  dość nam na t ern,  że f o rma l ­
ność ta , b y ł a  z u p e ł n i e  n i e po t r zeb n ą .  Czy l i ż  N a c z e ln e ­
mu Wodzowi ,  n i e b y ł o  na j l ep ie j  w iadomo ,  czyl i  J e n e r a ł  
J ankowski  d o p e ł n i ł  l ub  n ie  d o p e ł n i ł  d an ych  sobie  r o z k a ­
zów, i czyl i  jes t  p r zyczyna  lub n i e ,  oddan ia  tegoż J e n e r a ł a  
pod sąd  w o j e n n y ?  Czyliż. z r eszt ą  |na c z łonków sądu , nie  
mogły* byd ź  powołane o so b y ,  k tó i c ny  za razem pod wzg lę ­
dem s t r a teg i cznym ( j e że l i  t ego koni eczna  b y ł a  p o t r z e b a )  
dz i a ł an ia  J en e r a ł a  J ankowsk i ego  ocenić  i prawo zastosować 
mog ły  ? Cóż p r ze s zka dza ło  , u żyć od razu do sądu nawe t  
ty ch s amych  osób , k tó r e  s k ł a d a ł y  K omi t e t  ś l edczy  ? N a j ­
g łów n ie j s zą  r z ec zą ,  powinno  b y ło  byd ź  sk r ó ce n i e  p ro c e ­
du ry  , p r zys p i e sze n i e  końca  sp r a w y .

Na cóż się t edy  p r zy d a ł o  , to b e zu ży t ec z n e  i n i e w o ln i ­
cze naś l adownictwo Komi te tów ś l edczych  ze sz ł ego  r ządu  ? 
Czyżby chciano p r z ez  zyska n i e  czasu ,  uśp ić  czujność  o p i ­
nii  publ i cznej  ?

Ta k i e  to ob j a śni en i a  w tej  sp r awie  , d ane  b y ł y  R e p r e ­
zen t a n to m N arodu .  Niech  to n ikogo  n ie  zadziwia.  P o d o ­
bnego  r od za j u ,  r ównio  zaspoka j a jące  o d p o w i e d z i ,  n i e r a z  
dają  s i ę  s ł y szeć  w sal i  ob r ad  na pos i edzen i ach  C ia ł a  P r a ­
wodawczego.  W.

Dla czego w kraju  naszym , nie rozw inęły się do­
tąd  zdolności wojskowe.

P r z y c z y n y  d l a  k t ó r y c h  s z t u k a  w o j e n n a  w n a s z y m  k r a j u  
n a  t a k  n i z k i m  z o s t a j e  s t o p n i u ,  d l a  k t ó r y c h  t a k  m a ł o  r o z ­
w i n ę ł o  s i ę  d o t ą d  p r a w d z i w y c h  t a l e n t ó w  w o j s k o w y c h ,  w y ­
p ł y w a j ą  c z ę ś c i ą  z p o w o d ó w  i n d y w i d u a l n y c h ,  c z ę ś c i ą  l e i  
z o g ó l n e g o  p l a n u ,  p r z y j ę t e g o  c e l e m  p r z y t ł u m i e n i a  w k r a j u ;  

o ś w i a t y .
Z a s a d a  o b s k u r a n t y z m u ,  r o z p o s t a r t a  w c a ł y m  k r a j u ,  

r o z c i ą g a ł a  s i ę  i d o  w o j s k a .  U t ru dz an i e  w o j s k a  w c z a s i e  p o -  
k o j u  b e z u s U n n e m i  m a r s z a m i ,  s ł u ż b a m i ,  d e f i l a i n i ,  o b o z a ­
m i  i t .  p .  m ę c z ą c  w ł a d z e  f i z y c z n e  ,  n i e  z o s t a w i a ł o  n a w e t  
c z a s u  d o  m y ś l e n i a  o u k s z t a ł c e n i u  s i ę  m o r a l n e i n .  Ni* m o ­
gą t a m  k w i t n ą ć  n a u k i  w o j s k o w e ,  g d z i e  p r z y m i o t  r o z u m o ­
w a n i a  ,  w y ż s z e g o  p o j m o w a n i a  r z e c z y ,  o d d a w a n i a  s i ę  w y «  
d o s k o n a l e n i u  n a u k o w e m u ,  j e s t  w o g ó l n o ś c i  ź l e  w i J z i a n y m ,  
a n a w e t  n i e c i e r p i a n y m .  S z c z e g ó l n i e j  w  n i ż s z y c h  s t o p n i a c h ,  
p o s i a d a j ą c  t e n  p r z y m i o t  ś c i ą g a l i  n a  s i e b i e  p o d e j t z e n i *  
o d ą ż n o ś c i  p r z e c i w n e  z a s a d o m  R z ą d u ,  o  z a m i a r y  s z k o *
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śUiwe;  uważani  byl i  za n i ebezpi ecznych i doznawal i  naj 
Częśc ie j ,  wszelkiego rodza ju  wexacjti i p r z e ś l a d o w a n i * .

Dość  by ło  mer a  z , by w kim o d k ry ł o  na jmn ie j s zy  za­
r ó d  g e n i u s z u ,  lub wyższe  , nad pospo l i te  zd o ln o ś c i ,  by 
śc i ągnąć  na s i ebie  bac /oe  oko i n iechęć  u s łu żny ch  z.wo- 
l enn ik ów  d e sp o t yz m u ,  by nawet  mieć sobie  od ję t ą  wsze l ­
k ą  sposobnosć  d z i a ł a n i a ,  pi 'zez użycie  do pod r zęd ny ch  
1 mn ie j  ważnych czynn ośc i ,  lub p r z ez  oddaleni e z miej .  
#ca gdzie  kto ko rzy s t n i e  móg ł  bydź u ż y t y ,  i wys iani e  go 
abso lu tne  , tam gdzie n i eznany  i z apomniany  bezczynni e  
wegetować mu s i a ł .  ( I )

U p r z e d z e n i e ,  d u m a ,  prożnosc  i inne d r o b n e  nami ę ­
tności ,  właśc iwo ludziom ma łe go  ch a r ak t e ru  i m i e rn yc h  ta­
l en t ów ,  posadzonych  na wyższych szczeblach dostojeństwa 
tworzą  t ak że  n io lna ł ą  p r z e szkodę .  L u d z i e  p o d o b n i ,  cap 
s t ok roć  miotani  temi namię tnośc iami ,  mieniący się wyższe-  
m i  od i n n y c h ,  pod względem oświaty wojskowej , zaśle­
p ien i  n ie r az  pochl ebstwami  tych k tó r zy  ich o tacza ją ,  potę-  
p jd j ą  wszelkie ,  chociażby naj l epsze  po my s ł y ,  sko ro  te n ie  
od nich wychodzą ;  odpycha j ą  ze wzgardą wszelkie  usi ­
ł o w a n i a ,  wsze lk i e  p r ace  n a u k o w e ,  wszelkie  zg łębi an ie  
r z ecz y .  Posuwa ją  do tego s topnia  śmie szną  i n i e roz sądną  
swą d u m ę ,  iż uważają  to za uchybieni e  p rzeciw karności  
w o j s k o w e j ,  za ubl i żenie  wysokiej  swej p o w a d z e ,  gdy się 
k to  z n iższych s t o pn i ,  m y ś l e ć ,  z as t anawiać ,  a tein b a r ­
d z i e j ,  s pos t r z eże n i u  swe udzielać ośmiel i .

Napojeni  l no sk i ewsk i emi  z a s a da m i ,  ś l epe j j i  b czwarnn-  
kowej  su bo rd y na c y i  , k l o r ą  aż do władz  myś l en i a  swoich 
p o d k o m e n d n y c h ,  rozc i ągnąć  u s i ł u j ą ,  c h c i e l i b y ,  aby każ-  
dy  w ie r zy ł  n iewolni czo  w ich z a s a d y ,  n ie  m i a ł  własnego 
z n a n i a ,  Awazal ich za w y ro sz n i e ;  p o k l a s k iw a ł  uni żen ie ,  
k a ż d e m u  ich s ł o w u ,  a nawet  n i edo rze czn ośc i om i n a jg r u b ­
szym b ł ę d o m ;  a to pod k a r ą ,  u t r acen i a  ich wysok ie j  łaski  
i ś ci ągnieni a na s iebie  n i ebez p i e czn ego  gniewu.  —  P r z y ­
właszczaj ąc  sobie wy łąc zne  prawo rozum ow ania  i myśle­
n ia , jak gdy by  ich s t o p i e ń ,  nadawa ł  im do tego p a ten t 
sw obody , sądząc  się na jb i egl e j s zymi  w sz tuce  , k t ó r e j  
o g r o m u ,  ani s zczy tnych  za sad ,  c zę s tokroć  og ran iczonem 
swein p o j ę c i e m ,  objąć  n ie  z d o ł a j ą ,  chc i e l iby  uważać i n ­
nych  za bez wł adn e  i nach ió y ,  za ś l ep e  n a r z ę d z i a ,  p r z e ­
znaczone  do wykonywania  ich p o m y s ł ó w ,  k tó r ych  mier -  
nos ' ć,  powagą  s t opn i  po k r yć  u s i ł u j ą .  —  Nie mając  dosyć 
ch a ra k t e ru  , aby się op rzeć  podszep tom n ik cz e m ny ch  do- 
r adzców (d )  ani  dość  t ak t u  w pos t ępowaniu  z p o d w ła d n y ­
mi  , oburza ją  wszystk i ch  swą n i e s ł u s z n o ś c i ą ,  zn i echęca j ą  
na jgo r l iwszych  i najwięcej  oddanych  dobru  s ł u żb y  ogólnej
i obowiązkom swego po w o łan i a  Tacy  to l udz i e ,  napojeni
p r z y  tein z a sadami  ary stok racyi ,  t ł u m i ą  każdy -za ród ,  k aż ­
dą  i s k i e rk ę  ś w i a t ł a , sa pr awdz iw ie  owemi  m otylam i ciem­
n o ty ,  ć i n i ącemi  wszys tko  j es t  p i ę k n e m  wzn ios ł em i szlache- 
tnr i r t .  (3 )  'Pacy to gor l iwi  s ł u ża l cy  d e s p o t y z m u ,  czciciele

r e w o lu c y ^ ^  ^ovv^zszy  pisanym był w p ierw szych  dniach

( 2 ) M o w a  t u  o tak ich , k t ó r z y  u t r z y m u j ą c  p r z y  sobi e 
z a u s z n i k ó w  , o d g r y  waj ących  dość częsta r o j ę  d e m i n e y a n -  
t ó w ,  po lega j ą  na  i ch  zd an i u ,  1 c h y t r e m i  r a d a m i  p o w o d o ­
w ać  się dają.  1

(i>) W y r a ż e n i e  M ic k iew icz a .

mosk iewski ch  zasad,  kocha jący się w błogi e j  n iewo l i  i up o ­
d len iu  , n i e p r zy j ac i e l e  wsze lki ch  zdań l i b e r a l n y c h ,  n azy ­
wają b u r z l i w y m i ,  n i e s p o k o j n y m i ,  n i e su bo rd yn ow an ym i  
t ych,  k tó r zy  cokolwiek  sz l achetni ej  dz i a ł a j ą  i my ś l ą  , k t ó ­
rzy im ś l epo  nie  pok l asku j ą  , l ub  k tó r ych  wyższe  u sp os o ­
b ien ie  i odznacza j ące  się zd o ln oś c i ,  ob raża j ą  ich nad ę t ą  
d u m ę .

Rodzaj  t en  d e s p o t y z m u ,  czyl i  a ry s t ok rac y i  wojskowej ,  
będący  n a tu r a ln y m  w y p ły w e m  ogó lnych  zasad i dążno śc i ,  
któćyrti  wielu winno swe w y n i e s i e n i e ,  j e s t  może  j e d n ą  
z na jg łówn ie j s zych  p r zy czy n  tej  m i e r n o ś c i ,  w j ak i e j  po d  
wzgl ędem sz tuk i  wojenne j ,  dotąd  zos t a j emy ,  i d la  k tó r y c h ,  
wyższe t a l cn ta  wo j sk ow e ,  rozwinąć  s ię n i e  mo g ł y ,  ( d j

O/ icer  wojska Po lski ego,

(4) U w a g i  te ,  p i s ane  b y ł y  w  c zasach  n i e w o l i  i od no szą  
się do  d a w ne g o  R zą d u .  Jak  da lece  r e w o l u c y a  odmi en i ł a  
wszelkże  dążności  d o b r u  p u b l i c z n em u  szko d l iw e ,  zo s t awia  
się p r z e k o n a n i u  k aż d eg o ,  o p in i i  pub l i c zne j .  S p o d z i e w a ć  
się j ed nak  na l eży ,  iż po o d ro d z e n i u  o j c zyzny ,  po oba l en iu  
p a n o w a n ia  d u m y ,  p r z y w ła s zc ze ń ,  i ob u r za j ą cy ch  um y s ł  
nad uż yć ,  za sady p o do bn e ,  n i e  p o w i n n y  j uż  z na jd o w ać  w y ­
z n a w c ó w .  — N i e  w ą tp im y ,  iż w sze lk i e  u s i ł ow an ia ,  w sze l ­
k i e  dążnośc i  do ogó lnego  p od n i e s i e n i a  o św ia ty ,  do w y d o ­
skona l en i a  n a u k  w o j s k o w y c h ,  n i e  będą j uż  t a m o w a ne ,  lecz 
raczej  zn a j dą  zachęceni e  i  wsparc i e ;  sam t a l e n t ,  w y ż sz e  
u s po s o b i e n i e  i p r a w d z i w a  zas ługa ,  nadawać  będą p r a w o  
do  s t o p n i  i n a g r ó d ,  k tór e  daw n ie j  s t a w a ł y  się własnośc ią  
i n t ry g  i z a b i e g ó w , ł u b  b y ł y  w y łą c z n i e  udz ia ł em urodzenia 
i wielkich imion, n a  wzó r  ba r ba r zyńsk i ch  cza sów f eoda l i zmu.  
T a k  mądre ,  t ak  go dn e  r e w o l u c y i ,  w o ln e go  na rod u  i c y w i -  
l i zacyi  i g  w ie k u  rozp o rz ąd ze n i a ,  p r z y n i o s ą  o j czyźni e  n i e -  
w y r a c h o w a n e  ko rzy śc i  i s t aną  się może  węg i e ln ym k a m i e ­
ni em w y ja r z m ie n i a  jej z  pod  p r z e m o c y  obcej  i z a p ew n ien i a  
św ie t neg o  i n i epod l eg łego by tu .

—  Sprostow anie . Wczora j  na at r .  3 w mowie  Ks P u ł a -  
ski ego w wierszu 25 gdzie  mowa o Burbonach  dodać  na-  
leży:  co m ieli bydź g o d n y m  d la  F ra n cy i upominkiem  
na jzaciętszych  je j  n iep rzy ja c ió ł.

f -  Do wczorajszego N u m e r u  K u r y e r a  P o l s k i e g o  i 
dzi enn ika  Z j e d n o c z e n i a  do ł ąc zo ne  zos t ało w y p ro w a ­
dzone  ś ledztwo na sk u t e k  uczyn ionego w Gaz.  Po l sk .  z a rzu tu  
kasy e r o m  Banku .  G łów ny  R e d a k to r  przec i ęż  Gaz .  Po l ­
skiej  widząc w tern ś ledztwie o s ł ab ionem swoje ze zn an i e ,  
ma Sobie z# obowiązek  nadmien i ć ,  że  wyraźn ie  b y ł  w zy ­
w anym  do napisania  a r t y k u łu  o maj ących się dziać n a d ­
użyciach p rzy  wymian i e  biletów ban kowych  i kasowych , 
i w t ym względzie  od wo łu j e  się do świadec twa  osób p r ae*  
siebie po wo łanych  , w k tó rych  obecności  wezwanie to n a ­
s t ąp i ł o .  Mus i a ł  zaś wezwaniu t emu zadosyć u c z y n i ć ,  bo 
uważa łby  ze swojej  s t r ony  p r ze s t ęp s t we m uchylać się od 
u sprawied l iwien i a  l ub  spros towania  opini i  pub l i czne j .  K to  
więc bezza sadn i e  i n iewła śc iw ie  p os t ą p i ł :  czy wzywający,  
czy wezwany  : niech czyte ln icy  osądzą.  Ju t ro  powiemy  
więcej o tern. j  jN, p _ j a n ow sk i .

1 E A T R  N A R O D O W y .  —  Dana  będz i e  opera:  N iem a
7j  Portici.
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